Spis treści

Bezsenność anioła
Grzechy anioła
Mojej ukochanej siostrze Alicji,
której nieustająca wiara we mnie dodaje mi skrzydeł.
Prolog
...I ujrzałem niebo w ogniu.
Posypało się dwieście niematerialnych bytów, którym upadek odebrał skrzydła...
...I ujrzałem ziemię.
Płonęła od gniewu Upadłych...
Siedem tysięcy lat temu Sa’el, najbliższy Bogu serafin, wypowiedział Stwórcy posłuszeństwo. Odmówił złożenia hołdu pierwszemu człowiekowi, twierdząc, że istota powstała ze światłości nie pokłoni się stworzeniu ulepionemu z błota i gliny. Urażony tym, że Adam został niesłusznie wyróżniony najcenniejszymi z boskich darów: miłością i wolną wolą, a anioły zmuszono do ślepego mu posłuszeństwa, wszczął bunt. Podważył nieomylność bożych sądów, głosząc, że forma utworzona z ziemi jest niegodna zaszczytów, których dostąpiła. Postanowił okazać Bogu swe oburzenie i stanął na czele zbuntowanych anielskich zastępów.
Rozsierdzony Stwórca dostrzegł zło rodzące się w gniewie aniołów i nakazał im opuścić niebo. Przez kolejnych siedem dni świetliste istoty spadały z firmamentu na ziemię i siały zepsucie oraz zgorszenie. Potężna rzesza wygnanych utworzyła pod wodzą Sa’ela armię, której nie można było lekceważyć.
W obawie o los ludzi Bóg zawarł z Upadłymi niepisany pakt, na mocy którego zarówno siły ciemności, jak i sam Stwórca zobowiązali się nie ingerować w życie człowieka i pozostawić go samemu sobie. Dostał on bowiem wolną wolę i zdolność dokonywania wyborów, sam miał więc prawo do decydowania, co dopuści do swej duszy – dobro czy zło. Udowodniłoby to ponad wszelką wątpliwość, czy istota ludzka jest godna zaufania i nadziei pokładanych w niej przez Stwórcę. Raz na zawsze rozstrzygnęłoby to spór, który z boskich tworów jest bliższy doskonałości: anioł czy człowiek?
Bóg miał poważne wątpliwości, czy przepełnieni nienawiścią Upadli dotrzymają warunków umowy i zostawią ludzi w spokoju, posłał więc na ziemię swe anioły, zwane Irim – Obserwatorami, które miały strzec zawartego porozumienia, jednak przebywając wśród kobiet, poznali, co to pożądanie, zapragnęli ich ciał i ulegli pokusie, aby je posiąść. Zdradzili Pana, płodząc dzieci i przekazując ludziom najgłębiej strzeżone tajniki wiedzy astrologicznej oraz sztukę wytwarzania broni. Odwrócili się od Boga i przyłączyli do Upadłych, podobnie jak znaczna część ich potomków, którzy z powodu imponującego wzrostu zostali nazwani Nefilim, Olbrzymami. Potężne istoty rozpętały na ziemi rebelię, niszcząc, mordując i deprawując ludzi. Stwórca, rozeźlony ich grzesznymi uczynkami oraz niegodziwością ich ojców, przeklął Nefilim i postanowił ich ukarać, zsyłając na ziemię potop. I choć nie wszyscy byli źli, wielka woda zalała świat, odbierając życie wszelkim boskim stworzeniom. Jednak Olbrzymy, potomkowie aniołów, miały nieśmiertelne dusze, wobec czego nie mogły umrzeć. Odebrano im jedynie ziemską powłokę i uczyniono z nich demony. Uwięzione między piekłem a niebem istoty zazdrościły śmiertelnikom cielesności i szans na zbawienie.
Ale kara niczego nie zmieniła. Część Nefilim zasiliła armię Samaela, przez co świat stopniowo zaczął się pogrążać w chaosie. Zło pleniło się jak zaraza, sącząc w serca i umysły ludzi żądze, które popychały ich do nikczemnych czynów zasmucających Boga. Rozpoczęła się wojna o ludzkie dusze, która miała trwać przez wieki. Zdziesiątkowane zastępy aniołów z rozpaczą patrzyły, jak człowiek staje się marionetką w rękach Szatana. Losy śmiertelnych zmierzały ku nieuchronności...
Rozdział I
Wreszcie! – Na widok powracających z ferii studentów odetchnęłam z ulgą. Z okna swojego pokoju mogłam obserwować pielgrzymujące grupy ludzi, którzy mimo niezliczonych ilości plecaków i walizek wypoczęci, w radosnych nastrojach zmierzali do czekających na nich od dawna kwater. Na korytarzach kampusu znów zaczynało tętnić życie. Entuzjastyczne okrzyki i śmiech odbijały się echem od ścian holu, wypełniając to miejsce specyficzną atmosferą. Gwar i strzępki rozmów, które rozprzestrzeniały się po budynku, napełniały mnie niemal rozkoszą. Oto kończył się czas mojej mentalnej niewoli. Już na samą myśl o kolejnej nocy samotnie spędzonej w opustoszałym gmachu robiło mi się niedobrze, toteż z niecierpliwością wypatrywałam powrotu współlokatorki, gorączkowo zerkając na tłoczących się na parkingu podróżnych.
– Andrea, cudownie, że już jesteś! – Nagle do pokoju wpadła rozpromieniona Carmen, ciągnąc za sobą wielką różową walizkę.
– A gdzie niby miałabym być? – zapytałam bardziej szorstko, niż zamierzałam.
– Oj! Wiesz, o czym mówię. Bałam się, że znów zaplątałaś się w jakąś akcję ratowania świata i bez ciebie nie zdążę z przygotowaniem przyjęcia u Barbie. – Teatralnym gestem odgarnęła z czoła długie blond włosy, które swobodnie opadały jej na ramiona.
– Witaj, Carmen, też się cieszę, że cię widzę. – Z nadętą miną dałam jej do zrozumienia, że nie jestem zadowolona z powitania. Najwyraźniej poskutkowało, bo jęknęła i przytuliła głowę do mojego policzka.
– Och, przepraszam, kochanie, nie chciałam cię urazić. Oczywiście, że się za tobą stęskniłam, ale od dwóch dni nie myślę o niczym innym, tylko o tej imprezie u Barbs. Zadzwoniła do mnie w niedzielę i powiedziała, że jej rodzice wcześniej wyjechali. Sama rozumiesz, imprezka u niej to ważne wydarzenie towarzyskie, które trzeba dobrze zaplanować.
– Muszę cię rozczarować. W ogóle tego nie rozumiem – przyznałam sarkastycznie.
– Czy to znaczy, że mi nie pomożesz? – Carmen zapytała z takim niedowierzaniem, jakbym odmówiła przyjęcia milionowej wygranej.
– A niby jak miałabym ci pomóc?
– No wiesz, trzeba przygotować i roznieść zaproszenia, załatwić catering...
– Chwila! Chwila! – przerwałam jej. – Czy to nie jest zadanie dla gospodarza, czyli właśnie dla Barbie?
– No tak, ale ona ma teraz ważniejsze sprawy, dlatego zaoferowałam jej swoją pomoc – odparła zadowolona z siebie.
– Zaoferowałaś jej swoją czy moją pomoc?
– Nie bądź złośliwa – burknęła moja współlokatorka. – Ta impreza to wymarzone miejsce na twój towarzyski debiut. Pomyśl, dzięki temu otwierają się przed tobą drzwi do świata elity naszej uczelni...
– Błagam, Carmen, nie zaczynaj od nowa. Wiesz, że to mnie zupełnie nie interesuje. Twoi znajomi to ludzie z zupełnie innego świata. Poza tym dwa najbliższe dni pracuję w fundacji, a od piątku zabieram się do wkuwania trygonometrii. Za tydzień mam zaliczenie u profesora Platta; jeśli nie dostanę co najmniej czwóry, mój dyplom skończy w grzęzawisku pod grubą warstwą mułu, a wraz z nim dobiegnie kresu moja błyskotliwa kariera.
– Chyba przesadzasz. Twoja pozycja w świecie nauki nie jest zagrożona, natomiast życie towarzyskie pozostawia wiele do życzenia. Nadarza się właśnie niepowtarzalna okazja, żeby coś zmienić, a ty z premedytacją ją odrzucasz.
– Możesz wyjaśnić, jaką to niepowtarzalną okazją jest wyręczanie cię w obowiązkach? Jakoś nie widzę związku między wysługiwaniem się moją osobą a żarliwą troską o moje relacje z nieakceptowaną przeze mnie grupą społeczną.
– Moja droga Panno Mądralińska – zaczęła Carmen stanowczo. – Wśród normalnych ludzi właśnie tak to działa. Ty pomagasz nam, my pomagamy tobie.
– Cóż za altruizm... – żachnęłam się.
– Ile jeszcze jadu wysączysz, nim dasz mi dojść do słowa?
– Chętnie pozwolę ci mówić, jeśli twoja paplanina zacznie mieć sens.
– Auć! Zraniłaś moje uczucia! – Teatralnym gestem przycisnęła rękę do piersi. – Jesteś okrutna i zimna jak woda w przerębli.
– Nie przeginaj! – upomniałam ją ostro.
– Po prostu jestem zniesmaczona takim brakiem ogłady. Od trzech miesięcy namawiam cię do porzucenia celibatu, proponuję ci trochę rozrywki, a ty z uporem maniaka obstajesz przy zasadach, które już we wczesnym średniowieczu zostały uznane za przestarzałe.
– Ja przynajmniej mam zasady...
– Taak, a ja mam zaproszenie na melanż, na którym będzie Kaspar – oznajmiła Carmen z błyskiem satysfakcji w oku.
– Czy ty coś sugerujesz?
– Skądże znowu! – zaprzeczyła z oburzeniem. – Pomyślałam tylko, że fajnie by było spotkać na imprezie kogoś, kogo się podziwia i ceni. W końcu ty i Kaspar jesteście najlepszymi studentami w college’u, a jak dotąd nie mieliście możliwości się poznać.
– Jesteś podłą intrygantką!
– A ty się boisz przyznać, że oprócz mózgu masz też serce i że ono łaknie kontaktu z Kasparem.
– Powiem ci coś, Panno Wścibska! Nie jestem zainteresowana znajomością z żadnym z twoich pokręconych przyjaciół, a już na pewno nie z aroganckim chłoptasiem, który żyje tylko po to, by skupiać na sobie światła jupiterów. Nawet jego wyjątkowa inteligencja nie jest w stanie zmusić mnie do pójścia na tę przeklętą imprezę, jeśli to właśnie próbowałaś insynuować.
– Coś ty taka nerwowa? Nie dostałaś prezentu od Mikołaja? – fuknęła zgaszona.
– Skąd wiedziałaś? Do ciebie też renifery nie dojechały? – odgryzłam się.
– W porządku, rozumiem. Nie pomożesz mi. Jakoś to przeżyję. Co prawda długie lata będzie na mnie ciążyło piętno tej hańby, a duchy nieudanego melanżu będą nawiedzały mnie każdej nocy, ale to nic... zniosę i to, skoro mogłam się pogodzić ze zdradą współlokatorki. – Carmen ostentacyjnie odwróciła się do mnie plecami i udając obrażoną, zajęła się rozpakowywaniem swej różowej walizki.
Z rosnącym poczuciem winy przyglądałam się, jak wysoka, zielonooka piękność z gracją porządkuje swoje ubrania. Nie przyjaźniłyśmy się, ale łączyła nas trudna do wyjaśnienia więź. Styl bycia Carmen i zamieszanie, jakie zwykle wokół siebie wywoływała, sprawiały, że moja szara codzienność nabierała rumieńców. Lubiłam ją za temperament, poczucie humoru i za pogodę ducha.
Tylko przypadek sprawił, że rok temu zamieszkałyśmy w jednym pokoju. Ktoś pomylił nazwiska przy zakwaterowywaniu studentów i zanim sprawę dało się odkręcić, minęło kilka tygodni. W tym czasie przeszłyśmy od wzajemnej niechęci do poczucia, że z tej pomyłki płynie całkiem sporo korzyści. Carmen uwielbiała być w centrum uwagi. Piękna i bogata, interesowała wielu mężczyzn. Zabiegana, prowadząca bogate życie towarzyskie, nie zawsze pamiętała o konieczności chodzenia na zajęcia i zaliczania egzaminów, więc często miała zaległości na uczelni. Na początku tylko pomagałam Carmen w nauce, lecz z czasem stałam się korepetytorem, powiernikiem i spowiednikiem w jednym.
Miała wyjątkowo roszczeniowy stosunek do rzeczywistości. Jej nagłe wybuchy złości z powodu nadmiaru lektur albo zbyt ubogiego menu w stołówce wyglądały tak groteskowo, że nie sposób było się z nich nie śmiać. Świat Carmen, który z mojego punktu widzenia zdawał się prosty i sielankowy, mienił się w mojej wyobraźni wszystkimi kolorami tęczy. Jawił się jako raj, do którego wolno mi było zaglądać.
– Przepraszam. Nie chciałam być niemiła – wyjąkałam skruszona po dłuższej chwili.
– Wiem. – Uśmiechnęła się słodko i usiadła obok mnie na łóżku. – Naprawdę chcę, żebyśmy tam razem poszły. Musisz zacząć spotykać się z ludźmi i bywać w modnych miejscach, bo inaczej nigdy nie wyjdziesz z cienia. Na zawsze pozostaniesz samotna.
– Znam mnóstwo osób... – nieśmiało próbowałam się bronić.
– Oczywiście! Większość z nich to pensjonariusze hospicjum i domu spokojnej starości. Gratuluję rozrywkowej ekipy. Już widzę, jak twoi przyjaciele wyruszają z respiratorami na podbój nocnych klubów.
– Nie zależy mi na nowych znajomościach.
– Akurat! – Carmen prychnęła nonszalancko.
– Nie kłóćmy się, bo tak do niczego nie dojdziemy – skapitulowałam. – Jeśli uda nam się jeszcze dziś wydrukować te zaproszenia, to jutro rano, po drodze do fundacji, mogłabym je rozwieźć.
– Dziękuję! Dziękuję! Wiedziałam, że mogę na ciebie liczyć – zaszczebiotała moja współlokatorka. – Zobaczysz, że będzie cudownie. Poznasz fantastycznych ludzi i będziesz się świetnie bawić.
– Tak, na pewno – potwierdziłam z wymuszonym zapałem. Doskonale wiedziałam, że i tak nigdzie nie pójdę. Nie czułam się zbyt dobrze wśród ludzi o statusie społecznym tyle wyższym od mojego. Znałam tylko Carmen, Barbarę, Annę i Jessicę, a poza nimi czterema właściwie nikt inny nie przyznawał się do znajomości ze mną.
„Niech żyje asertywność – przeklęłam się w duchu. – Impreza nie dla mnie, ale dodatkowa robota do późnej nocy jak najbardziej”.

Rano wstałam rześka i wyspana. Zarwana noc, poświęcona na tworzenie zaproszeń, najwyraźniej nie wpłynęła negatywnie na moje samopoczucie. Nieprzyzwoicie radosna i uszczęśliwiona tym, że kampus ożywa i samotne wieczory wkrótce odejdą w zapomnienie, pobiegłam po zakupy. Stołówka jeszcze była zamknięta, więc musiałam udać się do małego sklepiku uczelnianego. Zazwyczaj bywało to uciążliwe, wczesne wstawanie i sterczenie w kolejce nie leży bowiem w naturze studentów, dzisiaj jednak nic mnie nie ruszało. Kupiłam gazetę i pieczywo – gazetę zaczęłam przeglądać po drodze, podgryzając bułkę. Moją manią było gromadzenie wiedzy. Chłonęłam wszystko: od klasyki literatury przez brukowce po napisy na pudełkach od płatków kukurydzianych. Żadna mądrość nie mogła mi umknąć.
Gdy weszłam do mieszkania, Carmen jeszcze spała. Nie chciałam jej budzić, więc wzięłam szybki prysznic, ubrałam się i godzinę później mknęłam już na rowerze do fundacji, rozwożąc przy okazji zaproszenia na imprezę u Barbie. Nie mogłam się oprzeć wrażeniu, że dla wielu osób, podobnie jak dla Carmen, jest to wielkie wydarzenie. A zaproszenie do uczestnictwa w nim stanowiło wyróżnienie. Doszłam do wniosku, że ludzie wolą, by uważano ich za kogoś, kim nie są, niż lubiano za to, jacy są naprawdę. Niezaproszeni roztrząsali powody, dla których Barbara Land postanowiła zamknąć przed nimi podwoje swojego domu. To było przygnębiające.
– Dzień dobry, Berni – przywitałam entuzjastycznie strażnika stojącego u wejścia do wieżowca, w którym mieściło się biuro fundacji HOPE.
– Witam, panno Volton. Przyjechała pani na rowerze?
– Jak zwykle. Nie daję się złamać pogodzie – rzuciłam żartobliwie i pobiegłam do windy.
Drzwi do biura stały otworem. Z daleka już było słychać nerwową krzątaninę i podniesiony głos Adriana. Wiedziałam, że jest dużo pracy, a wolontariuszy jak na lekarstwo. Po świętach, kiedy w szkołach były jeszcze ferie, większość rzeczy robiliśmy sami, nierzadko siedząc do późna w nocy.
– Andie, jesteś! Ratuj, wszystko jeszcze w proszku. Trzeba popakować materiały promocyjne do tuby, nakleić adresy i jeszcze dzisiaj to wysłać. Ja zajmę się mejlami. Dzięki Bogu, że jesteś. Już myślałem, że mnie porzuciłaś. – Adrian wyglądał na mocno przemęczonego. – Jest tu kilkoro ochotników. Zorganizuj im pracę, a potem przyjdź do mojego gabinetu. Chcę o czymś porozmawiać, okej? – Nawet nie czekał na moją odpowiedź i jak rażony piorunem pobiegł do swojego pokoju, który z racji wielkiego okna wychodzącego na salę konferencyjną nazywaliśmy akwarium.
– No dobra, dzieciaki, to do roboty! – Uśmiechnęłam się szeroko do czwórki licealistów, którzy przyszli nas wesprzeć. Młodzież odpowiedziała mi tym samym, co przyjęłam za wyraz ulgi, że Adrian przestał nimi dowodzić.
Fundacja HOPE od wielu lat zajmowała się pomocą dzieciom z Azji i Afryki. Jej członkowie organizowali zbiórki żywności oraz opiekę medyczną dla najuboższych i potrzebujących. Często wspierali mieszkańców miejsc ogarniętych wojnami domowymi albo klęskami żywiołowymi.
Praca w fundacji zabierała mi dwie trzecie wolnego czasu. Przychodziłam tu każdego dnia niezależnie od tego, czy było to konieczne. Z czasem stałam się prawą ręką Adriana – w przeciwieństwie do tego choleryka ja zawsze byłam opanowana i nie traciłam zimnej krwi nawet wtedy, kiedy coś poszło nie tak. Moje zdolności przywódcze i dobry kontakt z ludźmi sprawiały, iż często to ja zajmowałam się praktyczną stroną naszej działalności, on zaś pilnował formalności, czyli dokumentacji. Dlatego też nie zdziwiłam się, kiedy po wejściu do biura usłyszałam, że mam zastąpić Adriana na stanowisku szefa.
– Nie mówisz tego poważnie – bardziej stwierdziłam, niż zapytałam.
– Jak najbardziej. Jesteś do tego stworzona. Świetnie się ze wszystkimi dogadujesz, potrafisz planować pracę, masz mnóstwo pomysłów, jesteś kreatywna, no i, co najważniejsze, masz doświadczenie.
– Jeszcze się uczę – przypomniałam mu.
– Tak, i to kolejny plus. Dostaniesz pensję. – Adrian zupełnie świadomie poruszył dość delikatną dla mnie kwestię. Pracowałam w fundacji za darmo, bo wierzyłam w sens tego, co robię. Chciałam pomagać i to sprawiało mi przyjemność. Cieszyłam się z każdej kampanii, która przynosiła nam pieniądze na zakup szczepionek i żywności dla dzieci. Angażowałam się w wiele takich akcji, nigdy jednak nie uodporniłam się na widok ludzkiego nieszczęścia. A teraz? Czy potrafiłabym brać za to pieniądze, wiedząc, że mogłyby one uratować czyjeś życie?
Moje wahanie nie uszło uwadze Adriana, wobec czego pospieszył z kolejnymi argumentami.
– Andie, ktoś musi tu dowodzić. Jeśli nie ty, to przyślą kogoś z centrali. Pomyśl, kochasz to, co robisz, angażujesz się w to całym sercem i w dodatku potrzebujesz pieniędzy. Poza tym to zajęcie tylko na dziesięć miesięcy, na czas mojej podróży badawczej. Zresztą – dodał bardziej rzeczowo – nie zostaniesz całkiem sama. Ella, Marco i Adam ze wszystkim sobie poradzą. Trzeba tylko to nadzorować. Co o tym myślisz?
– Nie wiem – odparłam całkiem szczerze. – Po prostu nie wiem. Muszę się zastanowić.
– Oczywiście. Wierzę, że podejmiesz słuszną decyzję. Wrócimy do sprawy po weekendzie, kiedy trochę ochłoniesz po świątecznych szaleństwach. – Na te słowa uśmiechnęłam się gorzko, mierząc go złowieszczym spojrzeniem.
– Nie ironizuj – poprosiłam.
– Nie miałem takiego zamiaru. – Adrian zaśmiał się serdecznie.
Wychodząc, posłałam mu w powietrzu słodkiego całusa i popędziłam do zaparkowanego przed budynkiem roweru.
Kiedy dotarłam na teren college’u, na ulicy robiło się już ciemno. Miasteczko studenckie iskrzyło się światłami jaśniejącymi w większości okien. Z daleka było słychać, że zjechali ostatni spóźnialscy. W tym mrocznym miejscu ponownie rodziło się życie. Rozpoczynał się kolejny etap studenckiej egzystencji.
Wchodząc na piętro, z zaskoczeniem stwierdziłam, że życie kwitnie również przed moim mieszkaniem. Muzyka głośno grała, a wzdłuż korytarza przechadzali się rozbawieni studenci.
– Co tu się dzieje? – zapytałam, gdy na horyzoncie pojawiła się Carmen.
– Właściwie to nic. Niektórzy przeżywają fascynację własną głupotą, a inni dopijają sylwestrowy alkohol – odpowiedziała beznamiętnie.
Kątem oka dostrzegłam przemieszczających się po moim pokoju ludzi i siedzącego na łóżku Kaspara. Serce gwałtownie zabiło w mojej piersi. Kaspar Legrand był ucieleśnieniem doskonałości. Szaleńczo przystojny, miał sporo uroku i nienaganne maniery. Nie znałam nikogo, na kim nie robiłby wrażenia. To jednak nie uroda czyniła go atrakcyjnym. Miał w sobie „to coś”, czego zazwyczaj nie udaje się zdefiniować: tajemnicze i przenikliwe spojrzenie, twarz zdradzającą niespotykaną inteligencję i zacięte kształtne usta świadczące o determinacji. Podziwiałam go i zazdrościłam mu niemal wszystkiego. Od pół roku skrycie rywalizowałam z nim o miano najlepszego studenta. Wprawdzie nie mieliśmy okazji nigdy wcześniej się poznać, ale często widywałam go na wykładach, na których zdarzało nam się publicznie wymieniać poglądy.
A teraz, jak gdyby nigdy nic, siedział na moim łóżku... Na jego widok odebrało mi mowę.
– Mam nadzieję, że się nie gniewasz za to brutalne wtargnięcie w twoją prywatność? – zapytał z uśmiechem.
Kiwnęłam znacząco głową, gdyż żaden dźwięk nie był w stanie wydobyć się z mojego zaciśniętego gardła.
– Jestem Kaspar Legrand, ale pewnie to już wiesz. – Wyciągnął rękę i uścisnął moją swobodnie opuszczoną dłoń, nim zdążyłam ją podnieść. – Gratuluję celującej oceny z pracy u profesor Danimov. Podobno nie mogła wyjść z podziwu, jak doskonale uchwyciłaś „istotę tragizmu bohatera w literaturze rosyjskiego romantyzmu” – powinszował.
– Dzięki. Już się czuję jak obiekt kpin całego naszego roku – parsknęłam, urażona sposobem, w jaki wypowiadał te słowa.
– Nie żartuj! To prawdziwy wyczyn. Ta kobieta nawet mnie nie chwali. – Posłał mi kolejny ze swych rozbrajających uśmiechów.
– Byłabym znacznie szczęśliwsza, gdyby profesor Platt docenił moje starania w dziedzinie trygonometrii – próbowałam zażartować, aby zmusić napięte mięśnie do odrobiny swobody.
– Masz z tym jakiś problem?
– Nie! Nie, jasne, że nie mam, muszę tylko nad tym trochę posiedzieć – zdecydowanie zaprzeczyłam; za nic w świecie nie przyznałabym się do porażki.
– Platt to twardy zawodnik. Jeśli mu podpadłaś, nie odpuści tak długo, aż wyssie z ciebie całą wolę życia. Na spotkanie z nim trzeba porządnie uzbroić się w wiedzę.
– Tego akurat nie musisz mi mówić. Wiem o tym doskonale. – Przełknęłam nerwowo ślinę na myśl o wizycie w gabinecie Plattwora.
– Pomogę ci – zaproponował od niechcenia Kaspar i podszedł do biurka, na którym leżały książki.
– Dzięki. Poradzę sobie. – Zirytowana, demonstracyjnie wyjęłam mu z ręki podręczniki, które właśnie zaczął przeglądać. Nie miałam zamiaru ujawniać swojej słabości przed tym chłopakiem. Łudziłam się, że w dniu, w którym przyjdzie mi go poznać, będę w stanie olśnić go swoim intelektem i zaimponować jakimś sukcesem naukowym. Nigdy jednak nie przyszło mi do głowy, że przyznam się mu, iż trygonometria mnie przerasta.
– Wybierasz się na imprezę do Barbs? – zapytał, dostrzegłszy na ekranie mojego monitora wzór zaproszenia, które drukowałyśmy z Carmen.
– Nie.
– Dlaczego?
– Nie mam czasu.
– Co tak wyjątkowego robisz w piątkowy wieczór, że nie może to poczekać? – Spojrzał na mnie wyczekująco.
– Uczę się trygonometrii – palnęłam bez zastanowienia.
Do moich uszu dobiegł jego dźwięczny śmiech. Najwyraźniej potraktował moje wyznanie jako kiepską wymówkę. Ten spontaniczny wybuch radości wzbudził ciekawość obecnych w pomieszczeniu osób, które od tej chwili uważniej zaczęły się przysłuchiwać naszej rozmowie.
– To marna wymówka.
– Może i marna, ale za to prawdziwa. – Postanowiłam za wszelką cenę obronić raz obraną strategię, czując jednocześnie, jak topię się pod żarem jego spojrzenia.
– Okej, przyjmijmy, że ci wierzę. Proponuję układ. Ja pomogę ci z trygonometrią, a ty pójdziesz ze mną do Barbs. Co ty na to?
Po raz drugi tego dnia zaniemówiłam z wrażenia. Ci, którzy słuchali naszego dialogu, też wyglądali na zaskoczonych. Kaspar Legrand i Andrea Volton, książę i żebrak. Kiedy tak na mnie patrzył, oczekując odpowiedzi, pomyślałam, że tego to nawet Carmen nie przeżyje. Kaspar był królem świata blichtru i trendów. Gdybym poszła z nim do Barbie, ludzie potraktowaliby to jako świętokradztwo. Ukradkiem spojrzałam w lustro na przeciwległej ścianie. Odbijała się w nim nieprawdopodobnie nieatrakcyjna istota. Jasna, niemal przezroczysta cera, ciemne włosy upięte bezładnie i przygarbiona sylwetka zadręczonej codziennymi problemami kobiety w średnim wieku. Koszmar. Kaspar zauważył moje wahanie i na chwilę nasze oczy się spotkały. Odniosłam wrażenie, że zna moje myśli.
– To nie jest najlepszy pomysł – wykrztusiłam w końcu.
– Ja uważam, że świetny. Jutro o trzynastej w bibliotece. – Oświadczył to w taki sposób, że ci, którym przez myśl przeszło to samo co mnie, nagle poczuli się skarceni. Potem wstał i nie żegnając się z nikim, wyszedł. Przez chwilę wpatrywałam się oszołomiona w drzwi, za którymi zniknął. Nie miałam odwagi spojrzeć na tych, którzy z zaciekawieniem obserwowali całą scenę. To dopiero sensacja! Para jak z bajki: Piękny i Bestia. Nikt pewnie nie będzie się dziwił.

Czwartek rozpoczął się dla mnie pracowicie. Pojechałam do fundacji, żeby pomóc Adrianowi w rozliczeniu faktur za ostatnią kampanię informacyjną. Podrzuciłam paczki do firmy kurierskiej, odwiedziłam hospicjum św. Alberta i około południa dotarłam do domu spokojnej starości, by odwiedzić Eleonorę. Już w recepcji wpadłam na zaniepokojoną siostrę Luizę.
– Andrea! To cud, że przyszłaś właśnie dzisiaj. – Zakonnica złożyła ręce w modlitewnym geście. – Mam same kłopoty z Eleonorą. Chodź, pogadamy. – Pociągnęła mnie za sobą do pokoju pielęgniarek, by nikt niepowołany nie mógł nas usłyszeć. – Nie chce brać leków – zaczęła. – Wczoraj ją jakoś zmusiłam, ale nie mam już siły z nią walczyć. Ostatnio źle się czuje, często wstaje w nocy i kogoś woła. Nie przyjmuje też środków nasennych, wszystko wyrzuca albo chowa. Nie wiem, co robić. Porozmawiaj z nią, może ciebie posłucha.
– To zależy, za kogo mnie dzisiaj weźmie. – Uśmiechnęłam się znacząco. – Jeśli będę znienawidzoną synową, to nic nie wskóram.
Luiza poklepała mnie po plecach i włożyła mi do ręki kubeczek z lekarstwem.
– Nic się nie martw, i tak gorsza ode mnie nie będziesz.
Kiedy weszłam do pokoju, Eleonora siedziała na fotelu twarzą do okna. Stałam tuż za nią, więc przez chwilę mnie nie widziała. Zastanawiała się nad czymś. Jej siwe, krótko przystrzyżone włosy sterczały potargane, jakby przed chwilą stoczyła pojedynek na poduszki. Eleonora była bardzo schorowana i miała coraz większe problemy z pamięcią. Przed dziesięcioma laty umarł jej mąż, a jedyny syn nie utrzymywał z nią kontaktu. Czasem wydawało mi się, że największym dramatem tej kobiety była nie choroba, lecz samotność, na którą wcale nie musiała być skazana. Radość, jaką okazywała na mój widok, tylko utwierdzała mnie w tym przekonaniu.
– Marta, to ty? – zapytała, gdy zorientowała się, że nie jest sama. Podeszłam bliżej, aby mogła mnie zobaczyć. – Marta! Jak dobrze, że wróciłaś. Wiesz... – ściszyła głos – siostra Luiza chce mnie otruć i zagarnąć mój majątek. Próbuje dawać mi truciznę w tabletkach, ale ja nie jestem taka głupia. Nie łykam tego świństwa, tylko wyrzucam tutaj. – Wskazała palcem na ziemię w doniczce.
– Witaj, Eleonoro. Jak się dziś czujesz? – Pogładziłam ją delikatnie po pomarszczonym policzku, celowo zmieniając temat.
– Jestem zmęczona. Nie śpię w nocy. Boję się, że Luiza zakradnie się i zniszczy mój testament. Cały majątek zapisałam synowi. – Nadal mówiła cicho, na wypadek gdyby siostra Luiza miała zamiar podsłuchiwać.
– To nie najlepszy pomysł. Jeśli nie będziesz wypoczywać, staniesz się mniej czujna. Ale mam dla ciebie propozycję – zagadnęłam zachęcająco. – Dam ci moje pigułki i popilnuję, żeby nikt nie wchodził do pokoju. Potem się zamienimy. Ja będę spała, a ty będziesz pilnować, by nikt mi nie przeszkadzał, dobrze?
Eleonora przez chwilę przypatrywała mi się badawczo. Próbowała dociec, czy to przypadkiem nie jest jakiś podstęp.
– Czy mogę ci ufać? – zapytała.
– Obiecuję, że cię nie zawiodę. Jesteś ze mną bezpieczna.
– Marto, ja najbardziej boję się o syna. On mnie potrzebuje. Nie mogę ryzykować, że siostra Luiza...
– Tak, wiem, ale się nie martw. Wszystkim się zajmę.
Jeszcze przez chwilę starała mi się coś tłumaczyć, aż w końcu dała za wygraną. Jej organizm rozpaczliwie potrzebował odpoczynku. Wyciągnęła posłusznie rękę po tabletki i pół godziny później odpłynęła w błogi sen.
W drodze powrotnej do kampusu nie mogłam przestać o niej myśleć. Coraz trudniej przychodziło mi oglądać ją w takim stanie. Niespełna dwa lata temu była cudowną, tryskającą humorem starszą panią. Od pierwszego dnia mojej pracy przypadłyśmy sobie do gustu. Szczerze lubiłam tę energiczną damę o złotym sercu. W miarę jak postępowała choroba, zaczynałam jednak czuć się za nią coraz bardziej odpowiedzialna. Odwiedzałam ją regularnie raz w tygodniu i pomagałam jej przetrwać najtrudniejsze momenty. Nieraz bywało mi ciężko i czułam się bezsilna wobec tej bezlitosnej choroby, ale starałam się nie poddawać. Ta kobieta miała tylko mnie. Po pewnym czasie zrozumiałam, jak wiele miałyśmy ze sobą wspólnego. Obie byłyśmy samotne, nasz los nikogo nie obchodził. Ja straciłam rodzinę, ona miała syna, który nie miał matki. Z Martą, za którą mnie dziś wzięła, przez ostatnie pół roku dzieliła pokój. Marta nie żyła od miesiąca. Potwornie smutno jest patrzeć, jak człowiek niedołężnieje, jak starzeje się jego ciało, a pamięć go zawodzi, jak zaczyna zachowywać się infantylnie. Dziećmi opiekują się wszyscy, starymi ludźmi nikt nie chce się zajmować. Nieporadność maluchów budzi troskę i tkliwość, nieporadność starca – irytację i rozdrażnienie. Uznawałam to za wyjątkową niesprawiedliwość.
Nim się zorientowałam, wskazówki na zegarku przesunęły się na godzinę trzynastą. Zajęta rozmyślaniem o Eleo norze, prawie zapomniałam o spotkaniu z Kasparem. W popłochu rzuciłam się w stronę biblioteki, pokonując ostatnie przecznice w iście szatańskim tempie. Oczami wyobraźni widziałam karcący wzrok przyjaciół Legranda, którzy naśmiewają się z mojego braku ogłady towarzyskiej i karygodnej niepunktualności. Rozpędzona, wpadłam do budynku uczelni. Przeskakując po dwa-trzy stopnie naraz, mknęłam po schodach niczym sprinter. Na ostatniej prostej stanęłam zdyszana. Przede mną, parę metrów dalej, pod drzwiami biblioteki, stał z kolegami Kaspar. W prawym ręku trzymał notatki i książkę do trygonometrii, lewa dłoń niedbale spoczywała w kieszeni. Musiałam przyznać przed samą sobą, że nawet z daleka jego urok na mnie działa. Znów poczułam się jak szara myszka. Przyszło mi do głowy, żeby dyskretnie wycofać się za róg korytarza i uciec, ale właśnie w tym momencie mnie zauważył i pomachał na powitanie.
„No, to do dzieła!” – pomyślałam, wypuszczając z płuc całe powietrze, i ruszyłam sztywno przed siebie.
– Stchórzyłaś? – zapytał Kaspar z lekką ironią, otwierając przede mną drzwi biblioteki. Najwidoczniej moje wahanie wprawiło go w dobry nastrój. Postanowiłam nie odpowiadać. – Przyniosłem swoje notatki, mogą się nam przydać – stwierdził rzeczowo, prowadząc mnie do stolika w najbardziej odległym krańcu sali. Cieszyłam się, że o tej porze w bibliotece było tylko kilka osób, dzięki czemu nie musiałam znosić złośliwych i wścibskich spojrzeń. – Od czego zaczniemy? – Kształtne usta Kaspara, wygięte w uśmiechu, ukazały równe białe zęby.
– Od zadań – ucięłam chłodno.
– Jestem wdzięczny losowi, że w czymś mogę być lepszy od ciebie. Istnieje szansa, że w końcu zaczniesz mnie słuchać. – Posłał mi urzekający uśmiech.
Wiedziałam, że to była aluzja do utarczek słownych, do których dochodziło między nami na wykładach z nauk politycznych. Zdarzało nam się spierać z prawdziwą zajadłością, chociaż czasem nie mogłam oprzeć się wrażeniu, że Kaspar świetnie się bawi, obserwując, jak wiele energii wkładam, aby bronić własnych racji.
– Słucham każdego, kto ma coś do powiedzenia – odparowałam.
– Widzę, że nie jesteś dziś w najlepszym humorze. Chyba powinienem mieć się na baczności i uważać na to, co mówię.
– Wybacz, ale mam dużo pracy i wolałabym nie marnować czasu na czcze gadanie i bezsensowną wymianę grzeczności.
Niespodziewanie cały mój lęk przed tym spotkaniem zamienił się w agresję. Stałam się szorstka i oschła dla chłopaka, któremu za wszelką cenę pragnęłam zaimponować. Sama już nie wiedziałam, czy to reakcja obronna organizmu, czy zwyczajna. Kaspar nagle zmienił się na twarzy i natychmiast pożałowałam swoich słów. Z poważną miną otworzył książkę, wyjął notatki i zabraliśmy się do rozwiązywania zadań. Trzeba przyznać, że był świetnym nauczycielem. Przy nim matematyka wydała mi się bajecznie prosta. Rozwiązywaliśmy ćwiczenie za ćwiczeniem z taką łatwością, jakbym nigdy nie robiła niczego innego. Wstyd mi było, że dotąd tego nie potrafiłam.
Przebywanie w towarzystwie Kaspara sprawiało mi ogromną przyjemność. Wyglądał wspaniale, gdy tak siedział skupiony nad podręcznikiem. Bez całego otaczającego go przepychu, pięknych dziewczyn i luksusowych samochodów tu, w bibliotece uniwersyteckiej, był zwykłym chłopakiem. Takim, który przyprawiał mnie o szybsze bicie serca. Zapatrzyłam się w jego szmaragdowe oczy i zapomniałam o całym bożym świecie. Nagle z całych sił zapragnęłam go dotknąć. Musnąć opuszkami palców jego policzek, zbadać miękkość ust. Gdybym tak mogła bezkarnie go sobie przywłaszczyć i na jakiś czas odebrać tym wszystkim dziewczynom oszalałym na jego punkcie! Rozbawiły mnie te rozmyślania i uśmiechnęłam się do siebie.
– Coś nie tak? – zapytał zdziwiony, widząc, że jestem rozkojarzona.
– Nie, w porządku, tylko pomyślałam, że to przecież takie banalne...
– Mówiłem, że trygonometria to łatwizna. Nawet przez chwilę nie wątpiłem, że sobie z tym poradzisz.
– Przepraszam, jeśli cię uraziłam tymi złośliwościami – wyznałam potulnie, czując nagłą potrzebę wytłumaczenia się. – Mam na głowie mnóstwo spraw i czasem nerwy mi puszczają.
– To moja wina, celowo cię podpuszczałem.
– Jak mam to rozumieć?
– Lubię, kiedy ze mną walczysz, żeby postawić na swoim. Zawsze musisz mieć ostatnie zdanie.
– Nic podobnego – oburzyłam się.
– To nic złego, że jesteś ambitna i bronisz własnych poglądów.
– Zarzucasz mi, że jestem apodyktyczna?
– Ależ nie! – zaprzeczył gwałtownie, nie tracąc dobrego humoru.
– Przed chwilą to zasugerowałeś.
– Stwierdziłem tylko, że lubię prowokować dyskusje z tobą, bo dzięki temu zwracasz na mnie uwagę.
– A zabiegasz o to? – Spojrzałam na niego zdumiona.
– No cóż, od jakiegoś czasu próbuję. Ale, jak widać, nieskutecznie, skoro tak cię to zaskoczyło.
– Może za mało się przykładasz? A może trzeba czegoś więcej niż ładny uśmiech, żeby wzbudzić moje zainteresowanie? – rzuciłam od niechcenia i zaraz potem ugryzłam się w język.
Nie odpowiedział na tę zaczepkę. Przez dobrych parę sekund mierzyliśmy się wzrokiem w oczekiwaniu na kolejny ruch przeciwnika. W końcu poczułam się nieswojo i zmieszana odwróciłam głowę. Nie byłam przyzwyczajona do tego, aby ktokolwiek tak się we mnie wpatrywał.
– Wiesz, że masz najpiękniejsze oczy na świecie? – spytał znienacka.
– Czy to miał być komplement? – Wolałam się upewnić, mimo że odpowiedź zdawała się oczywista.
– Nie. Skądże! – odpowiedział, starając się zachować powagę.
– Więc co to było?
– Wynik obserwacji.
– Wynik obserwacji? To jakiś dowcip? Kolejna z twoich prowokacji?
– Cóż... ciężko się z tobą rozmawia – westchnął, po czym wziął mnie za rękę i ścisnął moje palce w swoich dłoniach. Miękkim głosem zapytał:
– Andrea, czy zrozumiałaś dzisiejszą lekcję trygonometrii?
Zaskoczona, przytaknęłam.
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